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P d d s ła e M o e .
— Skąd w racasz?
— Z podróży m orskiej...
— Z podróży m orskiej?... Przecież dopiero 

wczoraj widzieliśmy się w Krakowie...
— Ja  też z Krakowa nigdzie nie wyjeżdża­

łem  1...
— No, a  ta  podróż m orska?
— To przejście przez Linię A —B w po­

rze południowej lub  wieczorem, kiedy się czło­
wiek m usi form alnie prześlizgiwać między mnó­
stw em  bałwanów , zastępujących mu drogę...

o  ©

Z fearnAW&łu- -
— Powiadam ci, żałuj, że nie byłeś na  osta­

tniej redncie!... Sala balowa, to  istna bombo­
nierka, a  w niej sam e cukiereczki, n iektóre na­
wet już nadziew ane, a przeważnie żaden w nic 
nie owinięty...

o  0

D o b ry  g o sp o d a rz .
Na drugi dzień po zaręczynach z panem 

Zygm untem , rzecze pan radca do swej c ó rk i:
— No, Bogu dzięki, znalazłaś przecież kon­

kurenta... Zdaje mi się, We będziesz z niego za­
dowoloną, bo to  solidny chłopak, do roboty się 
n ie leni...

— Słyszałam  jednak od przyjaciółek — córka 
na  to  — że to trochę lekkoduch, boję się, czy 
nie zechce m nie zdradzać...

— Śmiej się z tego!... Byle tylko ciebie na­
leżycie obsłużył, to  niech cię o to głowa nie 
boli, co on tam  robi za domem... Dobry gospo­
darz powinien w domu zrobić swoje, pomódz 
sąsiadowi i pójść jeszcze na  zarobek, jeśli czasu 
starczy...

Słysząc to, zw raca się pani radczyni do męża 
ze słow am i:

— Teoretyk, jak  widzę, z ciebie nie najgor­
szy, ale prak tyka mówi zupełnie co innego... 
Z ciebie był zawsze zły gospodarz, oglądający 
się na  pomoc sąsiadów i ładnie dziś wygląda­
łaby tw oja rodzina, gdybym  ja  nie była o tem  
m yślała, abyś nie zeszedł z tego św iata bezpo- 
tom nie...

«
Dr Szperacz Szpargałowicz.

Pierwszy konkni s piękności
1 fego fatalne skutki.

(0BRA2EK Z BARDZO DAWNEJ PRZESZŁOŚCI)

1. Na Olimpie.

Ojciec bogów i ludzi, grom owładca Jowisz, 
leżał popbłuduiu w  swym  gabinecie na  otoma­
nie, paląc fajkę i stękając, nie jak  bóg, lecz 
jak najzw yklejszy śm iertelnik.

Fajka m u nie sm akow ała, miejsca sobie zna­
leźć nie mógł, m am rotał też pod nosem :

— Tym babom zaw sze pstro  w głowie!... 
Żadne w esele, żadne chrzciny bez nich się nie 
obejdą, a  tym czasem  ty  cierp za t o !... Zachciało, 
się Junonie potryndać na  to  weselisko, a  przy­
znam  się, że mnie nie w ypędziłby tam  naw et 
kijem... Żałuję, że wogóle byłem  na swojem 
weselu... A gdy Junony  w domu niem a, w szyst­
ko idzie opakiem, nic zaś dziwnego, że mi obiad 
dziś nie sm akow ał i nim praw dopodobnie ze­
psułem  sobie żołądek... Nie wiem tylko, co mi 
zaszkodziło, am brozya, czy nek tar, gdyż jedno 
i drugie zupełnie mi nie smakowało... Miałem 
ochotę parę  grzm otów puścić n a  św iat i to 
może byłoby mi ulżyło, ale trudno, obecnie 
lu ty , n ie czas na  grzm oty, ludzie gotowi po­
wiedzieć, że grom owładca upił się, albo zwa- 
ryow ał. Trzeba będzie zatelefonow ać po Esku­
lapa, może on co pomoże...

To rzekłszy, w stał z otom any, przeciągnął 
się, ziewnął i podszedł do telefonu, k tóry  na­
staw ił na  num er 606. Zadzwonił, a  gdy z apa­
ra tu  odezwał się głos, m ów ił:

— Czy pan  doktor w domu ?
— Tak je s t — odpowiedziano — ale  zajęty 

je st obecnie plom bowaniem  zęba Bachusowi.
— A niech mu tam  przy  tej sposobności za-

W ilhelm s i ę  żeni!
Na w y g n a n ia  je s t  — a  b ry k a
N iepopraw na s z e lm a -------
Oto P ra sa  k o lp o rtu je  
M ałżeństwo W ilhelm a!

Czy te n  dzia  i się choć n a ra d z ił 
Z siw ą  sw o ją  g łow ą,
Co w  m ałżeństw ie będzie rob ił 
Z p a n ią  b a ro n o w ą ?

W reszcie, sk o ro  go  nap ad ła  
Spóźniona p o k u sa  —
Czy zaw czasu s ię  p o s ta ra ł
0  m afo rdom usa ?

1 ezy p an i baronow a 
Pom yśli naw zajem ,
By p rzy jech ać  do H olandyi 
Ze zdrow ym  lo k a je m ?

S ta ry  ła jd ak , zw aryow any  
Czy m ia ł choć n a  w zględzie 
Czem z łodzie jską  sw ą d y n as ty ę  .
Sam u trw a la ł będzie?

Lepiej m yśleć  e i o tru m n ie  
Skoro w la ta  m łodsze 
O m inęła clę szczęśliw ie 
S zubienica — ło trze  !...
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C i e k a w y

Mały Jaś  idąc z m am ą ulicą, spotyka od­
dział żołnierzy wracających z ćwiczeń i śpie­
w ających ochoczo:

„Ksiądz mi zakazował 
Abym nie całował 
W Popielec*...

— Mamusiu — py ta  ciekaw y Jaś  — a  która 
to  część ciała nazyw a się Popielec?...

o o

plom buje i gardło, może szelm a przestanie raz 
pić... Tutaj Jow isz!... Proszę powiedzieć panu 
doktorowi, aby, gdy się z  pacyentem  już zała­
twi, siadł na  najbliższą chm urę i przyjechał do 
mojego pałacu, gdyż się czuję jak iś niesw ój. 
A po drodze niech weźmie ze sobą Eola*, gdyż 
gazy mnie ogrom nie w sparły i on mi może nieco 
ulży...

Jeszcze nie skończył rozmowy, gdy nagle 
drzwi się z trzaskiem  otw arły i w padła przez nie 
do gabinetu najpierw  pani Junona, m ałżonka 
ojca bogów i ludzi, za n ią córka jego Minerwa. 
Obydwie były  widocznie bardzo podrażnione, 
pierw sza opadła bezw ładnie na  otom anę, druga 
na  fotel...

— To straszne!... — rzekła z wściekłością 
Junona.

— To ok ro p n e!... pow tórzyła spokojniej już 
nieco Minerwa. <

— Cóż się znowu stało  tak ieg o ?  ••• — zapy­
ta ł Jowisz, siada!ąc p rzy  biurku i zapalając po­
nownie fajkę, k tó ra  tym czasem  zgasła.

— Jako  ojciec bogów i ludzi, pow inieneś 
być wszechwiedzący i n ie pytać o to !... — rze­
kła z przekąsem  Junona.

— N ieste ty !... — odpowiedział spokojnie — 
coś mi dziś żołądek nie dopisuje, proszę mnie 
zatem  mieć za wytłóm aczonego... Cóż zatem  
takiego ?

— W yobraź sobie, mój kochany, na  tem  we­
selu  przekłętem ... — rozpoczęła Junona.

— Niech ojciec pozwoli, ja  to opowiem do­
kładniej i ściślej... — przerw ała M inerwa.

— G łupia je s te ś  gęś!... — w rzasnęła Juno­
na, jeszcze bardziej rozw ścieklona — J a  chcę 
m ów ić!

— I  ja  także!
— Gadajcie obie, jeśli wam to  spraw ia ta ­

ką  przyjem ność... jako bóg, zoryentuję się prze­
cież jakoś w waszej gadaninie... ale się śpiesz-

* Eol — bóg wiatrów

F a ta ln i  o m y łk a  d ru k u .
(Z nowelki.)

— Psiakrew !... Znown zimno, jak  w psiar­
ni... — narzeka pan  radca wróciwszy wieczo­
rem  z knajpy do domu...

— Co też w ydziw iasz!... — odzywa się po­
łowica — Od samego południa pali się w piecu, 
a sam a na swoje własne oczy widziałam, jak  
K asia przed półgodziną włożyła dwa grube k o ­
lana do pieca...

SflRBB

Z ie  zro zu m ia ła ...
Pani radczyni, jak  zwykle ciekawa ko­

bieta, podsłuchiwała co w kaw iarni mówią przy 
sąsiednich stolikach.

Od jednego z nich doszła ją  następująca roz­
mowa:

— Ani się nie spodziewałam, moja pani le­
dwie go wezmę w rękę, zaraz staje...

— Co też kochana pani mówi!.. A to  do­
piero kłopot!.. A cóż m ałżonek na to ?

— Zły powiadam pani, ale cóż na  toppora- 
dzi... Ot, wczoraj, ledwie się położył z cieka­
wości co też będzie biorę do ręki... stoi..

Słysząc to  pani radczyni py ta m ęża:
— Koteczku!... — Czy słyszysz?... — Mój 

Boże!... Gdybym ja  to  miała tak ie szczęście.
— Ładne mi szczęście.,. Chyba nie wiesz 

radca n a  to , — że one rozmawiają o zegarku, 
k tóry  m ecenas w tam tym  tygodniu kupił oka­
zyjnie coś za sto  tysięcy...

Pani radczyni zrobiła minę, z której wyczy­
tać można było rozczarowanie.

Czeski palec i nos „Kuryerka"
Ja k  w ytw orna jest w „Kuryerku*

Jego  stylistyka:
„ftiędzy  drzwi anglo-francuskie 

Czech sw ój palec wtykał*1

Redaktorku I Przyzwoitszy
Ton swym skrybom  przykaż,

Pomny, że sam z am atorstw em  
Nos... gdzieindziej... wtykasz 1

© ©

cie, gdyż czuję, że za chwilę będę m usiał 
wyjść...

I rozpoczęły obydwie, jakby  na  wyścigi, opo­
w iadanie o tem , co je  spotkało. Oto na  weselu 
Peleusza i T etydy, na  k tó re  były  zaproszone, 
zdarzyło się, że s ta ra  panna, bogini Niezgoda, 
prezesow a olimpijskich snfrażystek , aby się ze­
mścić, że o niej zapom niano, rzuciła na  salę 
podczas zabaw y złote jabłko z nap isem : „Naj­
piękniejszej*.

Oczywiście w szystkie przedstaw icielki pici 
nadobnej, tak  boginie, półboginie, ćwierćbogi- 
nie, jak  i zw ykłe śm iertelniczki, uw ażały ka­
żda, że ona a  n ie  k to  inny  upraw nioną je s t do 
otrzym ania onego jab łka i w rezultacie pow stał 
tak i zam ęt, że o mało nie przyszło m iędzy ba­
bam i do bitki. P lebiscyt gości, urządzony na­
prędce orzekł, że najwięcej praw  do jabłka 
mają Junona, Jdinerw a i W enera, ale jak  tu 
podzielić jab łko  na  trzy  części, gdy każda z nich 
uparła  się, aby  dostać całe. Ju n o ąa  by ła  zda­
nia, że jej się ono należy, jako żonie Jowisza, 
to  samo utrzym yw ała M inerwa, dodając nadto, 
że je s t n ie tylko córką ojca bogów i ludzi, ale 
od Junony  m łodsza i przystojniejsza; W enera 
natom iast była zdania, że jeśli komu, to tylko 
jej owo jabłko się należy, z trzech  ich bowiem 
ona była w samej rzeczy i najm łodszą i naj­
ładniejszą. Gdy sporu  nie można było w żaden 
sposób załagodzić, postanowiono udać się do 
Jow isza, aby on tę  spraw ę rozstrzygnął.

— Idźcie w y sobie sam e — rzekła złoto­
w łosa W enus — jeżeli macie ochotę, ja  wiem, 
że po słuszności jabłko mnie się należy... Z re­
sz tą  przyszłam  na w esele i chcę się bawić, Zo­
stanę zatem , zwłaszcza, że Apollo zaangażował 
m nie do pierw szego kadryla...

Jowisz, w ysłuchawszy spokojnie narzekań  
żony i córki, zam yślił się głęboko, a  one ga­
dały  dalej, jak  najęte. Rozważał głęboko, jak  
spraw ę tę  rozstrzygnąć, gdyż nie m iał bynaj­
mniej zam iaru narazić się Junonie i mieć po­
tem  piekło w domu, córkę kochał także i ta l



E cb a  p o k ^ rn a w a ło w e
W Esplanadzie spotyka się pan E ohn z je* 

dnym  ze swoich przyjaciół i zw raca się doń ze 
słowami:

— Doradź mi pan jak i kostyum  na redutę, 
ale mnsi być efektow ny i tani...

— ł  rzebierz się pan  za foxteriera... Fox- 
tro tty  są  w modzie, zupełnie będzie im odpo- 
w iadał foxterier... A panu przzjdzie to  z łatw o­
ścią...

— A co to  je s t ten  fox terier?
— Nie wie pan?... To je s t piesek, k tó ry  ma 

obcięty ogonek i uszy... Pan będzie sobie m u­
siał kazać tylko , uszy  troszkę przyciąć...

* **
— Idziesz n a  redu tę?
— Oczywiście!
— W  jakim  kostyum ie?
— Jako łódź podwodna...
—  W takim  razie uważaj dobrze na  periskop...

** *
Panna S tasia spotyka pannę Stefcię i poka­

zując jej m aleńką paczusię, k tó rą  trzym a w  ręce, 
py ta :

— Zgadnij, co to  tak iego?
Pączek, nsjw yżej dwa pączki!
— Pom yliłaś się... To mój kostyum  na ju ­

trzejszą redutę ...

1 t o  p raw d a!.
— Choć są  m iędzy niemi w yjątki, kobiety, 

to  istoty słabe i lękliwe...
— Zupełnie zgadzam się na  to!... Dlatego 

to każda tak  chętnie widzi p rzy  swo m boku 
żołnierza...

t  o  0

Zm)an» przekonań.
— A pan łaskaw y idealista, czy m atery- 

alista ?
— Przedtem , proszę pani, byłem  idealistą, 

naw et mojej narzeczonej było Idalia na imię. 
Ale odkąd otw arłem  skład m ateryałów  apte­
cznych jestem  m ateryalistą  w całem tego słowa 
znaczeniu...

mu było narazić ją  na zawód i przykrość, a 
z W enerą łączyły «go bliskie stosunki, n ie po­
zwalające na to , aby  w yrok jego w ypadł na 
jej niekorzyść. Sytuacya była ta k  trudna  do 
rozwiązania, że naw et ojcu bogów i ludzi sp ra­
wiała niem ały kłopot, d rapał się też po głowie 
i jeszcze niżej i narzekał:

— A toście mi jtlina zabiły!... Myślę, m y­
ślę i nic wymyślić nie mogę, a  od tego m yśle­
nia aż mi głowa pęka...

— Może ojciec je s t znów w  poważnym sta­
nie ? — przerw ała złośliwie M inerwa, k tó ra , jak  
wiadomo, była córką Jowisza, w yskoczyła mu 
bowiem- pew nego pięknego poranku z głowy. 
Dowód to oczywisty, że w dawniejszych cza­
sach rodzeniem  zajmowali się i mężczyźni, po­
tom stw o jednak przychodziło na  świat inną dro­
gą. nie tak  jak  obecnie, gdy rodzenie je s t przy­
wilejem wyłącznie kobiet. Że mężczyźni dawniej 
rodzili, n a  to  m am y dowody i w biblii, która 
w yraźcie powiada, że A braham  zrodził Izaaka, 
Izaak Jakóba, Jakób Judę itd., a  dopiero król 
Dawid nie mógł sobie z tem  dać rad y  i m usiał 
wziąć do pomocy żonę niejakiego Ozy a sza.

Lecz już syn  jego, Salomon, popraw ił się
i wrócił na  daw ne tory , za co uznany został 
za najm ądrzejszego, a  kobiety uw ażają go do 
dnia dzisiejszego za wzór m ęskiej siły i sta ło ­
ści uczuć, miał bowiem, jak  biblia głosi, trzy ­
sta  żon i trzy sta  narzeczonych, urzędow o za­
rejestrow anych, nie mówiąc ju ż  o tych, o k tó ­
rych  sam tylko wiedział.

Jowisz, usłyszaw szy złośliwą uw agę Miner- 
wy, nie odpowiedział na  n ią nic, ona zaś mó­
wiła w dalszym  ciągu:

— Życzę ojcu szczęśliwego porodu, a mo­
jej siostrze, jeżeli to będzie znowa córka, lep­
szego powodzenia, niż to, jakie się stało  moim 
udziałem ... Bo i cóż mi z tego , że jestem  córką 
ojca bogów i ludzi, że uw ażają m nie za naj­
mądrzejszą, gdy dotąd n ie  mam męża... będzie 
tem u z dziesięć olimpiad wstecz, oświadczył mi 
się  w prawdzie Apollo...

A bsurda reklamy.
Do jakich idyotyzmów dochodzi bezm yślna 

autoreklam a, m am y m ały przykład na  t. z w. 
„komunikatach* pewnego pry watnego teatrzyku 
w Krakowie. Oto dosłowne brzm ienie tego ko­
m unikatu :

„S tarzy i młodzi* — senzaeyjna kom edya 
A leksandra Ha jo. ^

R eżyser Nowacki, mimo, że dopiero w osta­
tniej chwili objął kierownictwo, zdołał wlać 
ty le  inw encyi w dzieło au tora , ty le ciepła 
i radości życia, ze scena mieni się wszyst- 
kiemi tęczam i fali m orskiej, a w oń kwiatów 
górskich, zerw anych przez bohatera  tego wie­
czoru — tow arzyszy nam  długo w wspom­
nieniach, bo uczuliśmy wraz z nim głośne 
bicie jego serca — na widok cudnych i uro­
czych panien*.

Dziwimy się istotnie znakom item u, a tak 
sym patycznem u artyście, jakim  jest nasz ko­
chany Jaś  Nowacki, że pozwala D yrekcyi nad­
używ ać swego nazw iska do tego rodzaju ba­
nialuk reklam owych, a  jeżeli napraw dę w taką 
bzdurę jak  „Starzy i młodzi* wlał „ty le inwen­
cyi, ty le  ciepła i radości życia* — to i z y  nie 
mógłby także w puste czerepy mózgowe swoich 
dyrektorów  wlać trochę oleju, k tóry , być może, 
poskrom i nieco ich „radość* jńż n ie z „życia*, 
ale z ich własnej głupoty.

Pod znakiem ecasn.
W czesnym rankiem  na ulicy zbiegowisko. 

Pod ścianą domu leży jakiś nieprzytom ny facet, 
do którego wezwano budę ratunkow ą.

Jakaś litościwa dam a zw raca się do lekarza, 
k tó ry  w łaśnie oglądnął chorego, z zapytaniem :

— Panie konsyliarzu!... To zapewne epi- 
lep sya?

A ten  jej n a  to :
— Nie, proszę łaskaw ej p a n i!... To twoostep... 

facet się urżnął na reducie, zapew ne potknął 
się i upadł, jak  m u się zdawało, na łóżko, a  te ­
raz śni, że je s t jeszcze na  sali balowej...

— Biedaczek!... — w estchnęła z uczuciem 
dama.

c fe o

— Co to  znaczy choćby i tysiąc olimpiad 
dla nas nieśm iertelnych... — zauw ażył Jowisz — 
Możesz bez szkody dla siebie poczekać jeszcze 
drugie ty le  • ••

— T a k !... ale ten  Apollo m a przecież swoją 
Mnemozynę, a  z nią dziewięć córek...

— W  takim  razie mogę się spodziewać, że 
rychło zostanę dziadkiem...

— Ja  tam  zaś n ie mam ochoty urządzenia 
z domu jakiegoś zakładu wychowawczego... J e ­
stem  zwolenniczką francuskiego system u „Dwoj­
ga dzieci*... P rzy  tak  licznej rodzinie m usiałoby 
się mieć i odpowiednie m ieszkanie, a ojciec 
chyba w ie, ja  o nie obecnie i na  Olimpie tru ­
dno... J a  wolałabym , przyznam  się szczerze, 
M arsa...

— Tak, tak !... W y w szystkie jesteście jed­
nakie ! W am im ponuje tylko m undur, szabelka 
i kutas... A Apollo to  bardzo stateczna osoba, 
takiego zięcia życzyłbym  sobie z całego serca. 
M iałabyś z nim i spokój, cały dzień bowiem 
jeździ po niebie, a  dopiero na  noc w raca do 
domu. Co zaś żonie przez dzień po mężu, skoro 
ona go właściwie tylko w nocy potrzebuje. Zre­
sztą moja kochana, daleko przyjem niej być m ę­
żatką i m atką, choćby naw et dziewięciu córek, 
niż zostać s ta rą  panną, k tó ra  potem , za zapo­
m nienie o niej, mści się na  społeczeństw ie pi­
saniem  grotesek i now elek... Bierz zatem  Apol- 
lina, skoro ci się trafia, losem  potom stwa ja  
się już zajmę...

— Zajmujecie czas głupstw am i — przerw ała 
Junona — a ja  chciałabym  raz  wreszcie wie­
dzieć, ja k  ty , s ta ry  fujaro, załatwisz ostatecznie 
tę  spraw ę z jabłkiem ...

— B a !... Gdybym to wiedział, jak  mam po­
stąpić! — w yrwało się Jowiszowi.

— Nie spodziewałam  się innej odpowie­
dzi!... — mówiła dalej Junona z przekąsem  — 
Od czegóż zatem  jesteś  ojcem bogów i ludzi ?...

A Jowisz był napraw dę w kłopocie, jak  tę  
spraw ę załatwić, gdyż Junony się bał, córce 
przykrości n ie chciałby wyrządzić, na W enerze

Fatalne omyłki druku.
Z g r o t e s k i :  P anna Olga zrozumiała, że 

zbliża się chwila ocie len ia , gdy poczuła, że jej 
łydka znalazła się już na  bieliźnie...

Z n o w e l k i :  Pannie Loli uderzyły na tw arz 
Wąsy...

Z o g ł o s z e n i a  d z i e n n i k a r s k i e g o :  Od­
tąd  umieszczać będziem y w  naszem  piśmie stale 
„Migówki*, pióra jednej z naszych najznako­
mitszych współczesnych pisanek...

2  pamiętników kokoty.
R. 1922.

I.
Wytańczyłam się tej zimy 
b o  sytości dali-Bóg I 
bziki foxtrott, tw oostep, shimmy — 
Ledwie mi starczyło  nógl
Z zawias wyszły mi kolana:
To tych tańców  skjutki są  — 
b z iś  zupełnie połamana,
Czy mnie jeszcze zechce k to ?

ii.
Niech buduje się św iętoszek 
Cieszy z nowej mody tej,
Kłóra każe, by pończoszek 
Pokazyw ać co raz  mniej I

b z iś  — zakrywa już falbanka,
Co podziwiał w górze widz —
Ni podw iązki ni kolanka, 
flni reszty... nic a nic I...

Ni© m a żartów.
— Pogratulow ać radcy dobrodziejowi!... Zno­

wu sy n ek !... To rozumię, to  jest należyte pojmo­
w anie i spełnianie obowiązków obywatelskich...

— Nie moja w  tem  zasługa, panie łaskaw y, 
ale raczej w ina mojej żony, która n ie zna się 
zupełnie na  żartach i wszystko bierze zaraz 
na seryo...

o  ®

także mu bardzo zależało, łączyły go z nią bo­
wiem bliskie i serdeczne stosunki.

Myślał chwilę, drapiąc się za uchem  i w bro­
dę, nagle uderzy ł się palcem  w czoło,co było do­
wodem, że znalazł sposób wyjścia z tej trudnej 
sytuacyi.

— Już wiem!... — mówił z tryum fem , ni- 
czem Kolumb, gdy mu jajko stanęło  — Czyta­
łem  w „K uryerku*, że w  tych dniach m a się 
odbyć w Troi wielki festyn  na dochód wdów 
i sierót po „nieznanym  żołnierzu*, połączony 
z konkursem  piękności... P ro tek torat spoczywa 
w rękach następcy  tronu  ks. Parysa... P rzy­
bierzcie ludzką postać, jedźcie tam in cognito, 
a  k tóra zdobędzie pierw szą nagrodę, ta  weźmie 
i złote jabłko...

— Wiesz, że to  projekt całkiem nie głupi!...— 
zauw ażyła Junona — Ani przypuszczałam , że 
się zdobędziesz na  coś podobnego... Ja  jestem  
za tem...

— I ja  ta k ż e ! . . .  — dorzuciła M inerwa — 
Niech ojciec pokaże ten  num er „K uryerka*, bo 
może czas już w ybrać się w drogę...

(C. d. n.)



••• Cóż ty  ro b isz  ?
- Trenuję sięl Może mnie jaki tea tr zapo­

trzebuje dojcyrkow ej operetki

- Pojedziemy do tej pani, ulica... 
O dy, wiem, wiem!... Co noc ją wożę 

z kim innym

— Ubierz-że się raz !». zaraz przyjdzie twój 
narzeczony

-  Ach x tymi narzeczonymi to także mile 
zawracanie głowy... Ubierz ssę, rozbierz się!... 
I tak  jednym  ciągiem od rana do nocy l

- ■ Jesteś pani lilią!.. Czy lubisz m otyle? 
Tak, ale ze złotymi centkami na skrzy­

dłach



-  Ile razy pan już kochałeś ?
— Trzy razy... wczoraj wieczór!

— Czy pani na koniu nie doznaje zawrotu 
głowy?

— Mój panter... Ja  jestem  wprawdzie od 
zawracania głowy — ale innym !

I znowu bez engagem ent jestem  — z ta- 
kiemi ramionami i n o g am i... A jest w  Kra­
kowie cztery tea try  Cźy to nie skandal!?

— Posłuchaj córko ... Bardzo pouczająca 
książka: „Jak zostać dobrą żoną i m atką*!

Dziękuję.' toną  już jestem, a m atką tu 
już 'm n ie  mąż zrobi i



Ferfok Sieaterft
Lykłus, dyktus, benedykłus, popieleus Deus!
Brzany i gaw ry, m łods i staro, cbudo i tłu ­

ste, którzyście bez dwa misionce kąrnaw ołu p ra­
cowali cybucham i nad otarciem  ślozów i nara­
żali swe cielska na ryw ierow ych redutach na 
przezimbinie, stańcie do glidu, a bodziecie mieć 
m akowy popiołem posypane, a grzychy wasze 
bedom  odpuszczone i możecie znowu zaczynać 
n a  nowo. A ktoby mioł zanadto zapaskudzone 
sum ienie i uważowoł, że som popiół nie w y­
starczy do jigo wypucowanio, aby świciło się 
niczym z przeproszyniem  psu gzyms, ten  niech 
knaje na Podgórze do proroka Kusiny, k tóry 
we w annie dokumentnie go wyczyści.

Dwa miesonce dyrdanio przeszły niczym 
jedna chwila, po nich zostało sie ino wspom- 
ninie i dzwonionca gdzieś tam  na w nątrzu me- 
lodyja foxa albo shimla, a  u starych brzanów, 
którym  i w tym  roku nie udało sie chyc ć jakiego 
głuptasa na małżeństwo, także gorzkie żale, 
że chłopy bez wojnę ani odrobinę sie nie zmie­
niły, że do zabawy kużdy z nich skory, ale 
gdy przyńdzie do spełninio obowionzku wobec 
kraju  i narodu, jego nimo. Takich bidoczek, 
k tóre i w tym  roku zostały na  lodzie siedzonce, 
jest całe zatrzeńsinie, a  jedna z nich tak  sie 
przedemnom była skarżonca.

— Panie Ferdek, mówię panu, że ta  nowszo 
generacyo rodzaju m enskiego to som ino obi- 
jacze, którym  śmierdzi kużda praca i spełninie 
obowionzku, W yobracać brzanę, aż w nij duch 
zaprze, potrafi kużdy, podprowadzi ją  naw et 
i do kanapy, ale gdy bidaczka je s t proszonca, 
aby  jej tow arzyszył do outorza, daje znać no­
gom i, jak  gw arzy poeta, jest sie w kanfore 
zminiający... I cóż mi z tygo, że zdarłam  dwie 
pary  pantufelków , że należałam  do rozmaitych 
komitetów, papirowych, k iedy chłopa jak  nie 
było, tak  nima, a  trudno bodzie złapać go po 
karnaw ale, chyba na fajnom wyżyre we Wiel- 
ganoc, ale to  śtraśnie dużo kosztuje. A jeżeli 
sie i to nie jest udajonce, n  e  pozostaje nic in- 
•lygo, ino czekać do la ta  i szukać chłopa w ja­
kim Zakopanem, abo w inakszych łazienkach, 
ale w tedy czynsto możno sie złapać, bo sie nie 
wi, co sie bierze, a  bierze sie, co sie trefi, bo- 
joncy sie, aby tym czasem i tygo kto inny z przed 
nosa n ie zdmuchnon...

Pocieszyłem  rozjajczonom brzano, że ino 
patrzeć, jak  sie ich los poprawi, bo Syjm lada 
dziń m a przystom pić do naród nad ustawom
0 .przymusowyj żyniaczce wszystkich kawali- 
rów, którzy cwadzieścia cztery roków skończyli, 
a  sześćdziesiont jeszcze nie przekroczyli, bo 
„po kopie — po chłopie*. Kużdymu bodzie zo­
staw iony jednoroczny czas do wynalezienia se 
dozgonnyj towarzyszki, a  k to  tygo w  przepisa­
nym  czasie nie uczyni, tym u bodzie ona z urzyndu 
przydzielonom. Młodsi i sprawniejsi mogom otrzy­
mać pozwolinie na dwużyństwo, ci zaś, którzy 
tylko jedną brzanę bedom posiadajoncy, rau­
szom sie zobowionzać na piśmie, źe n ie odmó- 
wiom pomocy starszejszym  swym  towarzyszom, 
k tórym  już ino dobre chenci zostały, a  z nich 
samych kraj nijakiego pożytku mieć nie jest 
mogoncy. Nad skrupulatnem  wykonaniem  usta­
wy majom czuwać kum isyje miszane, z obojga 
płci złożone, a majonce cylem kontroli prawo 
zaz’.ranio o kużdyj porze naw yt pod pierzyno. 
Nie należy wontpić, że ustaw a zostanie przy- 
into i brzany, k tóre już  nadzieje straciły, znaj­
dom sie nagle przy nadzieji. Ino posłowie nie 
żonaci robiom obstrukcyje, ale je st ich mnij- 
szość, żyniaci i poślice wzieni sie za graby
1 utw orzyli takom  zw artom  winkszość, że n  e 
tylko graby, ale naw et palca w źadnom szparę 
nie wścibi.

Bodzie zatym  raj na tym  świcie, odrobi sie 
to, czego sie n ie potrafiło pomimo najlepszych 
chyńci dokonać w karnaw ale. Urzyndowo d a ­
nina i urzyndowo żeniaczka muszą nas u ra­
tować!...   _

c~ c & d " °

Westchnienie Czecha.
Nach P rag i nach P rag! Kraina ta,
Gdzie „Hej S lovane“ mieszka!
Gdzie Świnia tłu ste  szynki ma, 
n  także każda czeszkal...

Kochana Redakcyo!
Jak  się poprzednio rzekło, a  raczej napisało, 

tak się też i stało. Z Hiszpanii poleciałem prosto 
do Wioch, gdzie znalazłem się jeszcze przed 
rozpoczęciem konklawe. Królowi Alfonsowi przy­
rzekłem  solennie, że niebawem odwiedzę go 
znowu, przyrzeczenia dotrzym am  zaś tem bar- 
dziej, że muszę wrócić do Hiszpanii po moje 
kołnierzyki, które tu taj dałem  do prania.

W  poprzednim liście brakło mi miejsca na 
pomieszczenie wiadomości, że podczas pobytu 
w  Hiszpanii, spotkałem  się tam  z ex-cesarzową 
Zytą, k tóra wraz z swym  najmłodszym potom­
kiem, dotąd jeszcze nie zaliczonym w poczet 
obywateli tego świata, baw iła w Madrycie, aby 
wypocząć w ciągu powrotnej podróży ze Szwaj - 
caryi na  M adeirę. W yglądała bardzo poważnie, 
co się jej przydarza mniej więcej raz  w rok, 
cesarz Karol, czując na sobie ciążącą odpowie­
dzialność za wyludnienie świata, stara  się teraz 
wszelkiemi ' siłami naprawić w yrządzone złe, 
a  Pan Bóg jego staraniom , jak  każdem u zresztą 
szlachetnem u przedsięwzięciu, błogosławi.

Pani Zyta ucieszyła się ogrom nie ujrzawszy 
mnie, a  jeszcze bardziej, gdy się dowiedziała, 
źe wracam prosto z Funchal, gdzie widziałem 
się z jej mężem.

— A cóż tam  Karolek porabia?... — zapy­
ta ła  i nie czekając na  odpowiedź, sypała dalej 
pytaniam i jak  z rękaw a. — Jak  w ygląda?... 
Nie chory przypadkiem , gdyż śniło mi się k ie­
dyś, że widziałam go gryzącego kaw ałek m ydła 
toaletowego, a  to  pew ny znak słabości?... Czy 
miał też na sobie czysty kołnierzyk?... A nie 
upił się przypadkiem ?...

Nie miałem czasu odpowiedzieć na  pierw ­
sze pytanie, gdy ex-cesarzowa rzekła, uśm ie­
chając się złośliw ie:

— O statnie pytanie postawiłam  dość nie­
fortunnie, bo gdzież, kiedyż jeden  mężczyzna 
zdradzi drugiego?... Ale ja  się sam a o tem  prze­
konam  po powrocie, gdyż na wyjezdnem  obli­
czyłam liczbę flaszek w piwnicy...

Uspokoiłem ją, że podczas pobytu w Fua- 
chal piliśmy jedyn e  wodę i to w bardzo małej 
ilości, gdyż wodociąg właśnie się popsuł. Nie 
przyznałem  się też, że bawiłem tam  dłużej, 
oświadczając, że odwiedziny moje były  tylko 
przypadkowe, gdyż w drodze stanął mi propeller 
i trzeba było wylądować, aby złe w zarodku 
usunąć.

Ex-cesarzowa dopytywała się bardzo szcze 
gółowo o wszystko co dotyczy polityki św iato­
wej, a  przede wszy sfckiem, czy nie mam zam iaru 
przypadkiem  zaglądnąć na W ęgry, gdyż w da­
nym  wypadku, chciałaby powierzyć mi pewną 
m isyę bardzo delikatnej natury . Oczywiście 
oświadczyłem się z całą gotowością służenia 
jej, lecz w duszy powiedziałem sobie, że wy­
godniej i bezpieczniej nie pchać nosa w poli­
tykę, k tó rą  robią baby. W ytłómaczyłem się 
jednak, że na  razie jestem  czem innem zajęty, 
m ogłoby się to stać zatem  dopiero po W ielka­
nocy, gdyż czas wielkopostny, mam zamiar 
przepędzić na  pobożnych rozmyślaniach w je ­
dnym  z włoskich klasztorów, nie zdecydowałem 
się jednak dotąd czy w ybrać męski, czy żeński. 
Podziękowała mi za dobre chęci, zastrzegając 
się, że przy sposobności nie omieszka z nich 
skorzystać.

Droga z Hiszpanii do Włoch zajęła mi nie­
spełna dwie godziny, lekko i zgrabnie w ylądo­
wałem na Samym środku Placu św. Piotra 
w Rzymie ak u ra t w chwili, gdy kardynałowie 
zaczęli się zjeżdżać na konklawe. Mogłem za­
tem  widzieć się jeszcze z kardynałem  Gaspari, 
z którym  miałem do pomówienia w kwestyi 
kiełbasy wyborczej d lą  kardynałów , ofiarowa­
nej przez króla Altonsa, a  przezemnie przy­
wiezionej.

Powitał m nie jak starego znajomego i nie 
miał nic przeciw tem u, abym podczas wybo­
rów pozostał w konklawe, na co jednak  ja  się 
nie zgodziłem, spodziewając się, że wybory 
m ogą się kilka dni przeciągnąć, byłbym  zatem 
unieruchomiony. Gdy się więc odezwał tubalny 
głos m arszałka konklaw e:

„Niech za p»s nogi biorą te istoty,
Które nie mają tu nic do roboty".., 

uczyniłem zadość rozkazowi i znalazłem się

z pow rotem  na placu, na  którym  tym czasem 
zaczęły się zbierać coraz to liczniejsze gromadki 
w iernych, a przyznać .muszę, źe W łosi w stają 
rano  wcześniej, niż Krakowianie. Poinformo­
wawszy się dokładnie o osobach kandydatów  
na tron  papieski, urządziłem tym czasem rodzaj 
totalizatora, k tóry  powiódł się doskonale, gdyż 
W łosi, jak  wiadomo są  narodem  bsrdzo m uzy­
kalnym  i z przyjem nością oddają się każdej 
grse. Z obstaw ienia poszczególnych kandyda­
tów przekonałem  się, że bardzo wiele szans 
m a były  nuncyusz w Polsce Ratti, k tórego też 
i ja  wszelkiemi siłami popierałem  w rozmowie 
z kardynałem  Gasparim , jak i z innym i jego 
kolegami. — Że on zwyciężył m a wiele mnie 
do zawdzięczenia, a  także i kiełbasie przyw ie­
zionej przezemnie, k tóra w płynęła na  kardy­
nałów bardzo ugodowo, ale na  skutek  kazała 
czekać całe cztery dni. Przez te n  czas urzędo­
wałem od rana wieczora u św. P iotra i pro­
wadziłem przy tej sposobności rozm owy z mie­
szkańcami Rzym u, aby wybadać ich zapatry­
wania. Są dość małomówni i podejrzliwi, płeć 
piękna je s t wogóle gadatliw a, a  cnota ta  w zra­
sta  z wiekiem.

I tak  naprzykład zagadnąłem  jednego z W ło­
chów, zapatrzonych w stronę W atykan i :

— I jak  pat łaskaw y sądzi?... Kto też ma 
najwięcej szam  w yboru?

— K la p a !... — m ruknął, naw et na mnie nie 
spoglądając, z oczami, u tkwionemi, jak  to 
mówią „iak sroka w kość* w komm> wycho­
dzący z kaplicy Sykstyńskiej. _

— Co pan mówi?... Klapa — Podchwy­
ciłem z radością, było to  bowiem znakiem, że
0 moim pobycie w Rzymie wiedzą iuż wszyscy, 
choć poselstw a polskie zapom niało o tem  za­
wiadomić św iat cały, podobnie jak  nasza pa­
ryska reprezentacya nie w ykonała tego w  czasie 
uroczystości molierowskich i Paryż nic n ie w ie­
dział, że gości w  swych m urach najsław niej­
szego z polskich Boyów. W iedziałem także, że
1 cywilny człowiek może zostać obrany  papieżem, 
uradowałem  się też niezm iernie, że W łosi m ają 
do mnie tak ie zaufanie.

— A skąd pan wie, że„właśnie K lapa, a  nie 
k to  in n y ?  — badałem  dalej, a  Włoch objaśnił 
mnie nie słowem , lecz gestem , wskazując na 
komin z którego się w łaśnie dymiło.

— Więc z dymu łaskaw y pan poznaje ?
— Tak jest!... gdy się z tego komina dymi, 

to  pew ny znak, że w ybór zrobił klapę!...
Usłyszawszy to  zrobiłem dość rzadką minę, 

przekonawszy się, źe wchodziła tu  w grę po­
m yłka i to  z moiej strony. To mnie do tego 
stopnia zniechęciło, że moie przedsiębiorstw o 
totalizatorow e odstąpiłem  jakiem uś Włochowi 
muzykalnem u, k tóry mi wypłacił 10 tysięcy 
lirów jako zwrotnych kosztów, zupełnie przeze­
mnie nie poniesionych i miałem zamiar, nie 
czekając na  wynik wyborów wyjechać z Rzymu.

Zostałem jednak, i w dniu szóstego lutego, 
gdy ogłoszono w ybór kardynała Rattiego, jako 
Piusa jedenastego, byłem  właśnie na  placu św. 
Piotra i otrzym ałem  błogosławieństwo papieskie, 
bezpośrednio z rąk  sam ego Ojca Świętego.

Gdy się nowy papież ukazał na  balkonie 
bazyliki św. Piotra, byłem  jednym , z najgłośniej 
wiwatujących, a choć stałem  w  tłum ie, o jakie 
dwieście metrów oddalony, jestem  pew ny, że 
papież mnie dojrzał, uśm iechał się bowiem, 
zwracając się w tę  stronę, co było aż nazbyt 
widoczuym objawem, jak  go cieszy moja obec­
ność. Byłem też jednym  z pierwszych, którzy 
now ow ybranem u złożyli urzędow e gratulacye.

Na audyencyi dopytyw ał się Pius XI. o różne 
rzeczy, chwalił także, że kiełbasa była bardzo 
dobra, choć może trochę tw arda, a  wreszcie 
zauważył, źe bardzo boleśnie dotknęła go nie­
obecność w Rzymie w  tym  dniu księcia Lubec- 
kiego, osobistości na dworze papieskim zawsze 
mile w idzianej. W ytłómaczyłem go, że obecnie 

. pracuje w pocie czoła dla dobra swej dynasty!, 
bojąc się b y  przypadkiem  na nim nie wygasi 
szlachetny ród książąt na Lubiczu. Pozatem 
kłóci się z księdzem  Leszczyńskim i rozwija 
apostolską działalność w  redakcyi „W olnego 
Słowa", umacniając jej członków w prawdziwej 
wierze.

Jakiś czas pozostałem w Rzymie oczywiście 
jako gość nowego papieża, k tóry  prosił mnie 
o wskazówki co do prowadzenia swej przyszłej 
polityki, potem  zaś przeniosłem  się do Kwiry-
nału, chcąc wziąźć osobisty udział we włoskim
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karnaw ale, z czem jako gościowi watykańskiem u, 
n ie byłoby do tw arzy.

Spraw ozdanie, jak  ten  czas spędziłem , na- 
deszlę dopiero później, taki bowiem jestem 
roztańczony, że pióra w rękach utrzym ać ni© 
mogę.

Bywajcie mi zdrowi, a przy nadchodzącym 
Popielcu n ie  zapom nijcie o posypaniu waszych 
głów popiołem, jeśli go zaś b rak  u  W as, mogę 
nadesłać cały  wagon, gdyż W ezuwiusz od kilku 
dni sypie go w obfitości. Klaoa.

lk MAŻ OŻENIĆ
m ożna przez jedyne w  P o lsce  pism o „FORTUNA". Ogło­
szenia przyjm uje Centralna R edakcja, Kraków Rynek gl. 11. 
Nr. 28 do nabycia w szędzie oraz na stacjach kolejow ych.
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M  LHB0MT0RYUM KOSMETYCZKĘ W

HISlKi BUDZIOSilK
Kraków, Grodzka L 3., I. p.

poleca swoj dobrze zaopatrzony zakład 
w wyroby kosmetyczne:

Lygja chrzan, środek przeciw łu­
pieżowi i wypadaniu włosów.

Lygja pudar łopianowy, usuwający 
tłuszcz i przyspieszający porost 
włosów.

Lygja bławatok, nadający oczom nie­
zrównany czar i blask.

Lygja kwiat jabłoni, do rozjaśnia­
nia włosów.

Lygja ró i, nadający nat. rumieniec.
Lygja pasta z ró i, do pielęgnowa­

nia twarzy.
Lygja puder do twarzy.
Lygja kuracya łuszczkowa twarzy.
Płyn na s ta łe  uczornienie brwi
I rzęsów, jak również wszelkiego 

rodzaju farby na włosy i t. p.
Na zamówienia 

z prowincji uprasza się o zadatek.

U NA WIOSNĘ!!
UBRANIE MĘSKiE

lub ZA

KOSTJUH DAMSKI
f?

iii

Z powodn spadku cen wysyłam każdemu, kto przyśle mi swój adres, trzy metry najnowszego 
eleganckiego materyałn ubraniowego we wszystkich ki lorach (gładkich .

N A  C A Ł E  U B R A N IE  M Ę S K IE  A  O A A  H /T b -  
L U B  K O S T JU M  D A M S K I Z A  I U . I L .

Materye ubraniowe Nr B. w najnowszych drobniutkich krateczkach wszystkich kolorów i od­
cieni również w kolorze „melange* ^wiosenny) w lepszym gatunku

za  3 m etry lu b  KC^j8TKJUM UD A M S K I 6 9 0 0  Mk.
s) T o w a r  p ie r w s z o r z ę d n e j  f a b r y k i .

M a te r y e  u b r a n i o w e  N r. C i D  we wszystkich odcieniach i kolorach w lepszym gatunku 
z a  3  m e t r y  7 .8 0 0  M k. i  8 .6 0 0  M k.

S z tu c z k i  n a  m ę s k ie  s p o d n ie  gładkie kratoczkę po 1 .8 0 0  M k , l e p s z e  2 .5 0 0  M k. 
S z tu c z k i  n a  s p o d n ie  c z y s t o - w e ł n i a n e  czarne t*o z biał paseczkami (do ubrań wizyt, 

i balów i 1 metr 15 cm. z a  4 .5 0 0  M k., w  lepszym gatunku 5 .8 0 0  M k.
S z tu c z k i  n a  d a m s k ie  b lu z k i  (pnłwełniane) we wszystkich kolorach po 1 .1 5 0  M k

Sztuczki na dam skie spódnice w , najm odniejsze kraty lub pasy  również gładkie we w szystkich kolorach,
po 2.700 Mk.

Chustki dn ie rozm iar 1 6 0 X 1 6 0  cm. w  najm odniejsze kraty lub pasy  jasne i ciem ne po 1.400 Nk. szt.
Chustki dnźe cieple hajowe tenże rozm iar po 3.700 Mk. szt. czysto w ełniane po 5.800 Mk. szt. 

P ldcienka kolorow e n a  koszule słow ackie, fartuchy, ubranka dziecinne i t. p. po 550 Mk. za 1 metr.
K rawaty jedwabne kolorow e po 475 Mk. szt., jedwabne gładkie we w szystkich kolor, po 1.100 Mk. szt.

KOWEHKOT LETNI!
Nowość sezonu! DAMSKIE PŁASZCZE 

1.500 Mk. za 1 metr.
NA UBRANIA MESKIE SPORTOWE, na 
LETNIE, na UBRANKA DZIECINNE po

Kamasze m ęskie chrom ow e czarne sznurow ane m echanicznej roboty eleganckie najm odniejszego fasonu 
5.900 Mk. za parę. Takie sam a w  gatunku B. 7.500 Mk.. w  gatunku C. 8.900 Mk. -  Kamasze m ęskie 

chrom ow e sznurow ane bronzow e wykwintnej, eleganckiej roboty 8.900 Mk., lepsze 9.900 Mk. para.
B e c ik i  d a m s k i e  czarne z wysokiem i cholew kam i (do 20 kółek) ch ro ­
mowe 6.900 Mk. D a r a ,  bronzow e 7.400 Mk. para. — Buciki dla chlopoów ch ro ­
mowe czarne 4.500 Mk. para, dziecinne bronzow e chrom ow e od Nr. 26 do 30 

4.800 Mk. para, od Nr. 30 do 35 5.100 Mk. para.
UWAGA. W szystkie kam asze i  buoikl są  n a  obcasach z  czystej skóry  gw arant.
Przy zam ów ieniu proszę podać Nr. kam aszy  lub bucików , albo przysłać miarę*
T E ^ I  S K Ó R Z A N E .  Teki dnźe skórzane na 2-ch zam kach (sk ładające się) b ronzow e po 3.200 Mk. 
i 3.900 Mk. Takie sam e czarne po 3.800 Mk. i 4.500 Mk. -  PUGILARESY MĘSKIE podw ójne i potrójne 
naw skróś skóra, czarne i bzonzow e od 900 Mk. do 3.500 Mk. -  TOREBKI DAMSKIE skórzane eleganckie 

różnych fasonów  we wszystkich kol. 1.100 Mk. szt., w  lepszym  gatunku  1.600 Mk. i 2.100 Mk. 
W ysyła się bez zadatku przez pocztę z zaliczeniem . P rzesyłka i opakow anie na rachunek kupującego. 
Bez wszelkiego ry z y k a ! Kupujący niczem  nie ryzykuje, gdyż jeśli tow ar się  nie podoba, to w  przeciągu 

14 dni od otrzym ania tow aru lakowy odbieram  z powrotem  i zw racam  pieniądze.

Zam ówienia 
adresow ać :

jpsze 9.900 Mk. para.

UL.
N . Beraszftein, Warszawa, ul. Dzielna 25 N I.

Otrzymałem n iezliczm ą-iio ść  podziękow ań od kli­
entów. Niektóre z nich niżej p rzy taczam :

1. P an ie  B ernsztein! Niniejszym dziękuje Panu 
za odebraną m aterye, która m nie bardzo z a ­
dowoliła. — Plut. Peklękow ski Jan, T oruń Oflc. 
Szkoła aeronaut. k lasa  III.

2. Wielm.kM. Bernstein, W arszaw a. Materyę na 
ubranie otrzym ałem  i śm iem  W. P anu  złożyć 
podziękow anie za  so lidne załatw ienie i firmę 
W. Pana polecać będę i polecam . P rzypusz­
czam , że o ile P. otrzym a zam ów ienie ze szp i­
tala naszego będ 2 ie  P. ła skaw  jako d la nas, 
obrońców  ojczyzny, najkorzystniej załatw ić, 
inw alida F ranciszek Lehki, szp ita l w ojsk , in­
w alidów. Kraków IX. Bronowice.

8. Szan. Panie ! Poczuw am  się  do m iłego obo­
wiązku złożyć Szanow n. Panu podziękow anie 
za rychłe przesłan ie mi żądanej przesyłki. 
Z m aleryi jestem  całkow icie zadow olony. — 
M ichał C iapka, Gorlice, t lektr. Zakłady Hem.

4. Szan. Panie I Za przysłaną m ateryę bardzo 
dziękuję. -  Seweryna Lew icka. Skrzeszow ice 
pow . Kocmyrzów.

5 Szan. P anie 1 M ateryał otrzym ałem . Jestem 
z niego zadow olony 1 bardzo dziękuję. * W. 
Grzywacz (p. por.) Zam ość, 8 pp. Leg.

6. Szan. P. B ernsztejn! P rzesyłkę druaą otrzy­
m ałem , za k tórą dziękuję i z której jestem  z a ­
dow olony. Koledzy jak zobaczyli chustk i p ro ­
szą mnie, abym  od P ana w ypisał w iększą 
ilość. (Zam ówienie na 42 chustki). jerzy 
Honke. Toruń, kom . XII. okręg. Policyi P ań­
stwowej.

7. W. Panie 1 M aterye od W. P ana otrzym ałem  
za którą serdecznie dziękuję 1 z której jestem  
w  zupełnośc i zadow olonym . Inżynier Tadeusz 
Słow iński, Tustanow ice-W olanka p. Borysław .

8. W. Panie 1 O bstalow any tow ar na ubranie wraz 
z rachunkiem  otrzym ałem , z którego jestem  
zadow olony. -  Pyzalski, st. żand . Komenda 
kadry  szw . zap. żand. w ojsk. Nr. X. Przemyśl.

9. Szan. Pam e 1 Zm uszony jestem  znów  nióro 
do ręki chw ytać i Panu za  przesyłkę dzięko­
w ać — józef Zym an, B ielsko, Cieszyn. Restau- 
racya kolejow a.

10. W, P. M. B ernsz te jn ! P rzysłaną m ateryę otrzy­
m ałem . z  której jestem  bardzo zadow olony. — 
jan  Bizon, st. żand. Posterunek źandarm eryi 
w  Cieszynie: Ś ląsk  Polski.

11. Szan. P. 1 Przesyłkę oraz rachunek  otrzyma 
iem. Z przesyłki jestem  zupełnie zadow olony 
E ugeniusz Rokicki. Kozienice z . Radom ska

12. S zan. P. 1 Z pierw szej przesyłki jestem  zupel 
nie zadow olony. -  Fr. Rewa] Ł achna p. Lu 
niniec (Polesie) kierow n. szko ły  powsz.

13. Szan- P. 1 Z nadesłanego  materyału- czuję się 
zadow olonym  W ładysław  M ichalski. Toruń- 
Podgórze. P iask i, G łówna N r 12.

14. W. P. 1 Niniejszym potw ierdzam  odb ió r prze­
syłki, z której jesłem  rzeczyw iście zadow o­
lony. — Leonard Derfle, Grudziądz, ul. R zą­
dow a Nr. r .  parter. <

15. Szan. P o n ie l Materye n a  ubranie otrzym ałem  
i jestem  zadow olony że otrzym ałem  dobrą 
m ateryę jakiej się  nie spodziew ałem . -  Eu­
geniusz Maniecki, Tarnobrzeg, dw orzec kol.

H a  PANOWIE 1 PANOWIE I j g j l

N ailepsze | m|  
[ prezerw atyw y jej

OOO poleca OOO

■Si L.LeserklewJczlSki |H|
g l H |  Kraków, pl. S zczepańsk i 2. |  j j j

„HtJMOK POLSKI1
9wvtygedsik hMmerfsttyszay 

pelityczne-satyryczMy
B o  n a b y o ia  w  e a l e j  f o l s e e  

Ceaa sgz. 50 Mk.
Adres Redakcyi i A dm inistracyi

Kraków XV., ul. Kazimierza W leU ieg i l .  95.
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